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N I E S Z P O R Y  S Y C Y L IY S K 1 E .  T ragedy a
w  5 .  A k ta c h  P . D f x a v i g n e ,  tió m a czen ia  
D om inika  Lisieckiego. I V  W a rza w ie  w  roku  
1 8 2 0 . 8 .

Sztuka ta  przywodzi na  pamięć iedpę z tych 
zbrodni politycznych , rzadko kiędy usprawiedli
wionych interesem  dobra iraiow ego , a na które 
prawie zawszeć uskarżać się musi bezskutecznie 
ludzkość. Oto test treść tego nieszczęsnego zdarze
nia, tak iak nam go historya podare. W  trzecie święr 
to Wielkanocne , d. 3o. Marca 1282, mieszkańcy 
Miasta Palermo wyszli tłumem z miasta dla słu
chania nieszporów w kościółku o ćwierć mili od 
murów odległym. Eranciizi, którzy ten kray o- 
panow ali, stali w tenczas na w artach , iitrzymu- 
tąc wszędzie porządek. Około iednego odwachu, 
żołnierze pod pozorem , czy Palerm itanie broni 
lakiey przy sobie nie kryią, zatrzymywali ludzi, 
* napastowali kobiety w sposobie nader zelźywym.

aczac nawet bezwstydność z pogardą obyczay- 
nosCi, porwali kilka panienek na odwach. T ra
de s ię , ze iedna z tych nieszczęśliwych is to t, 
y a cói a znanego i wielce lubiónego obywa- 

tela; za przykładem oyca i brata , którzy pobiegli 
my na ra tunek , rzucił się lu d ; wściekłość ogar

nęła przytom nych, nieliczny żołnierz nie mógł 
się długo opierać, wszyscy legli pod sztyletami.

W tem , mówią że Procy d a , inni że Roger de 
Maitre Auge  zapalił lud do większych okrucieństw, 
wystawiaiąe , iak wiele cała Sycylia iuż ucierpia
ła od srogości i swawoli francuzów. Okrzyk: 
Niech giną F rancuzi! rozległ się po mieście z 
szybkością iskry elektryczney. Ci wszyscy z te
go narodu którzy byli na idicach , w domach , 
w kościołach , w łaźniach , zbroyni i bezljronni, 
dzieci, starce i niew iasty, padli w iednym  oka
mgnieniu ofiarą zawziętości pospólstwa- Mówią 
ze.nawet Sycylianki, posądzane o miłość ku fran
cuzom , zostały pomordowane w sposobie nayo- 
krutnieyszytn. Przykład miasta P a lerm o , prze
szedł tego ieszcze dnia do iego okolic. Ośm ty
sięcy Francuzów  zginęło w samem mieście Kata- 
nei, a około dwudziestu sześciu tysięcy padło ich 
na całey wyspie. W  przeciągu pięciu dni nie by
ło iuż w Sycylii iedney żywey duszy francuzkiey, 
oprócz Barona tak zwanego Wilhelm do Porcellełs, 
rodem z Prow ancyi, Gubernatora K altanizetty , 
którego powszechnie uznano za człowieka uczci
wego , skromnego i pełnego ludzkości. Sycylia- 
nie dali mu nawet okręt, na którym wypłynął 
z ż o n a , dziećmi i całym maiatkiem.

i c

Autor Tragedyi Pan Delcwigne, biorąc Nieszpo- 
ry Sycyliyslcie, za przedm iot sztuki swoiey,’■-wy
stawił nam i e , w postaci iak gdyby uknowane- 
go f.pisku. Sprzysiężenie się znakomitsi# ch Pa- 
lermitanów przeciw tyranii przywłaszczycieli , iest 
osnowa iego dzieła . W idzieliśmy z poprzednich
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kilku słów' , ze ta rzez okropna była raczey sku
tkiem trafu , iak nam ysłu; lecz Poeci maią swoie 
w olności, i aby tylko sztukę, tak prowadzili, iz
by z uiey interes dranunatyczny wypływał, kry
tyka nie powinna im mieć za złe tego zbocze
nia. Obaczm y, o ile autor celu swoiego dopiąć 
umiał.

W  ogólności , trzeba wyznać , ze autor nie wy
brał rzeczy bardzo latwey do prowadzenia. Spi
sek Brutusa na życie Cezara nie udał się Wolte
rowi. Ażeby zdrada , która iest dusza spisku , 
mogła in teresow ać, potrzebuie zbiegu tylu oko
liczności, iakich w historyi znaleść trudno. Rzad
ko iest, najprzód  żeby skutek, który takie przed
sięwzięcie ma uwieńczyć , zawierał w sobie rze
czywista użyteczność; rzadziey ieszcze aby ta 
użyteczność wynadgradzała poniesione ofiary. DJa 
tego też w tragedyi Wolterh każdy się więcey in- 
teiesuie za Cezarem niżeli za Brutusem. (*' Śmierć 
Cezara , źle była przyiętą na Teatrze francuzkim 
w Paryżu w roku iy63. a ieżeli w czasach re- 
w ołucyi, w czasach barbarzyństwa ówczasowego 
narodu przyieta została lepiey od Publiczności, 
sama iu£ ta  Epoka iey przyięcia iest naywiększa 

,tia nię krytyką.
Lecz wróćmy się do Nieszporów, Sycyliyskich: 

autor tey sz tu k i, idąc w ślady W oltera , chciał 
cały interes drammntyczny obrócić na stronę Pa- 
lermitanów , którzy się sprzysięgaią przeciw Ro
gierowi de M ont/ort, R ządzcy ' Sycylii. Podług 
przyiętych przepisów, spisek iuż iest a raczey 
zdaie się iuż bydź uknowany, kiedy się scena 
zaczęła. Procyda, naczelnik spisku przybywa po- 
taiem nie do Palermo. Trzy lata upłynęło iak nie 
widział progów domowych. Saloiatty powiernik , 
spotyka i uwiadamia g o , że Rogier, rządzca Sy
cylii, stoi w iego własnym Pałacu, i że ta po
ufałość iest skutkiem przyiaźni którą syn Procy- 
d y , Loredan, powziął ku Rogierowi. T u  zaraz

( ) Ieden z przytomnych pierwszey Reprezentacyi 
Vw sztuki , zapytany dla czegoby się rozczulał 
tyle nad tą. Tragedyą.- Płaczą niestety nad Ce 
żarem , mówi: ze go tak niedorzecznie Brutus na 
tamten świat wyprawia!

rzuca autor na charakter Loredana , cień pogar
dy wcale nie tragiczney; bo kiedy ten ukochany 
syn połączył się tak ściśle z przywłaszczycielem, 
tymczasem oyciec prześladowany od strony prze- 
magaiącey, tuła! się po kraiach w ostatniey ne- 
ćzy , wzywaiąc Boga i ludzi o zemstę. E x p o z y - 
C)a ta > w którey Procyda odkrywa Salviattcmu 
nieprzyjaciół, iakich przeciwko Francuzom  po
budził, nie iest zupełnie wszędzie iasna. Nikt, 
bez pomocy historyi nie będzie w iedział, kto iest 
ten F r derjk, który zginął w kwiecie życia.
Pod młodym walcząc królem, ten dzielny m łodzieniec.

Gdy spektator iest naypoufalsza osoba zcałey 
sztuk i,'zatem  wszystkich którzy do niey wchodzą 

j znac powinien, co tym bardziey zachować nale
ży w Expozycyi, bo‘ ta iest nie dla kogo, tylko 
iedynie dla Spektatora.

1 izyiście Loredana i powitanie się iego z oy- 
cern zaczyna akcyą sztuki. Loredan tłómaczy się. 
oycu, iż nie przyiał do domu przodków człowie
ka podłego, że Rogier iak przyiaciel mieszka u 
n iego :

Poznasz (m ówi) iego wspaniałe i szlachetne serce :

Lecz na wspomnienie Am elii, siostry Konra- 
d yn a , ostatniego króla Sycylii, w którey się Lore
dan \ Rogier zarówno kochała, Loredan daie po- 
zńać nieukontentowanie , ztąd że Amelia ma na
zbyt wiele kochanków.
Już mi te ich zaloty (rzecze) nieznośne się stały.

Procyda korzysta zręcznie z tey zazdrości obu- 
dzoney w sercu Loredana , ażeby syna na stronę 
swoię, przeciw Rogierowi i Francuzom  przeciągnął. 
Daie mu do tego zręczną porę wejście na scenę 
Amelii, którey przypomina że Konradyn iey brat, 
chciał ią mieć zaślubioną z Loredancm. Waha
nie się Amelii, powtórzenia tych przysiąg, obu
rza podeyrzenie w kochanku; to podeyrzenie m o
gło było stać się sprężyną do zręcznego popro
wadzenia sz tu k i, gdyby Loredan nie był nie wy- 
tłómaczoną zagadką razem  miłości i przyiaźni , 
patryotyzmu i oziębłości dla kraiu swoiego. Ame
lia , obrażona domysłami Loredana, względem 
miłości ku Rogierowi, mówi mu dosyć z gniewem: 
Upodlaięcych obelg dluzey znieść nie mogę!
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i chce oćcyść. Ta A m elia , przyznać p o trzeb a , 
iest niezm iernie dobra, ze się tak gniewa, iż iey 
cnotę posadzaią: bo w istocie to prawda, ze m i
mo przysiąg uczynionych L ondonom , skrycie ko
cha, się w Rogierze, i nawet mu to dosyć słodko 
daie poznać w 3cim Akcie:

B oleść i um artw ien ie, co  d n i m oie  tru ło  
D o w io d ło , L e n i e  byłam  ku tob ie  nieczubu •

Jest to obrotna S ubretka, która się widnie z

ii t It ' a.,111' 1110 teS& każe Front)nou'i w ierzyć, 
. ( a n*eS° zyie. Loredan chcąc miłość

me u  na próaę wystawie, wymaga ażeby- samą 
posz a 1 zwierzyła się Rogierowi, ze idzie za Lo- 
e< ana. Amalia dosyć rostropnie mówi m u: 

P am c. ach czegoz zadasz ? — Spoloynoici i  szczę
ścia , odpowiada Loredan. Nie w iem y, czy to 
test wielki dowód szczęścia i powód do spokoy- 
ności dla przyszłego małżonka, kiedy iego narze
czona może zwierzyć się drugiemu kochankow i, 
że ia tamten ma zaślubić. Jakożkolwiek b ą d ź , 
Loiedan  nie kontenl z tego oporu porzuca ia z 
gniewem. Akt pierwszy kończy się na tern zer
waniu. Kochankowie są mniey niż kiedy zbliże
n i do siebie. Amelia czyni uwagi nad dumą 
Loredana, i nad urokiem iaki spostrzegła w Ro- 
giene.. Loredan grozi zemstą przeciwnikowi, dla 
ktorego wszystko byłby poświęcił, prócz Amelii: 

Obaczymy iak tych słów w dalszym ciągu sztu
ki dotrzymał.

Akt drugi zaczyna się od przybycia na scenę 
O g ie ra ,  otoczonego orszakiem llycerzy francu- 

’ Rogier, który w im ieniu Karola przywła- 
)ciela Sycylii, SpraWuie izady tey Wyspy, iest

yC r b a ' P o w ie k  który m yśli, tylko
O za awach, ażeby wszyscywesolemi byli: na pró-
Zn°  Gast0,li rycerz Francuski i powiernik Rogier a, 
czym mu uwa«e

r j  . Z bytn ie  pobłażanie
epsuciem  dla rycerzy' i zgubą się  stan ie .

Rosier odpowiada Gastonowi: Umiesz Uwielbiać
mę„ no a cnot znać nie umiesz- Gaston przyta- 
cza , iz : r  J

D um ni w ielk iem  im ien iem , p otęgą  zuthw aU j 

N a y w ięk szy ch  się  yy tym  krain zbrodni dopuszczali.

Rogier: Nic szkodzącego męzlmi w ich czynach 
nie <yidzę. l o  są skutk i, dodaie , wesołości ich 
charakteru.

Tak rzekną potom ni.- 
Ze synow ie P row ancyi n ayp ićrw sze in i by li ,
Co z w eso łością , św ietną  od w agę z łączy li.

Jeszcze w pierwszym akcie Salviatty wystawił 
Procydzie charakter Rogicra, iako człowieka n ie
dorzecznego.
N ie  um iałby s ię  ustrzedz o d  m orderczey bron i 
Sądzi ze c ios zatrzym a g d y  p iersi o d słon i.

Otóż spiskowi nie tnaią żadney trudności do
konać swoich zamysłów! Jedyny sposób, do uczy
nienia spiskowych inUresuiącymi na scenie był 
ten, izby ich niebespieczeństwami otoczyć. Lecz 
iakiez niebespieczeństwo może .ich czekać z F o 
glerem P Niech tylko przyidą i pokażą się, a sam 
Rogier odsłoni mieysce gdzie maią uderzyć’. Wy- 
stawiaiąc nam Autor charakter Rogiera, iako czło
wieka nic nieznaczącego, odiął sobie samemu wszel
ką władzę poruszenia widzów trwoga i litością , 
i zepsuł całą osnowę sztuki swoiey. Po krótkich, 
i próżnych Gastona przestrogach o niespokoyności 
ludu , p spodziewanem wkrótce przybyciu Procydy 
i wieściach zemstą grożących, Rdgier postrzega 
Amelia i o wszystkiem zapomina. Ciągnie się 
scena miłosna. Amelia przychodzi oświadczyć Ro- 
gierowi że iuż rękę oddaie dla Loredana. Rogier 
nie pozwala iey kończyć , i rozum i że Loredan 
ile że oto był .proszony, tę rękę dla niego pozy
skał. Jest szczęśliwy i cieszy się ; lecz Amelia wy
prowadza go z błędu. Rogier nazywa przyiacieła 
zdraycą |  obiecuie pomście się zniewagi. Nie
snaski te żmiłosne zabieraia nie mało czasu na sce
nie. Spektator, którem u w pierv „zyrn akcie, iako 
cel sztuki spisek został zapowiedziany , widzi że 
się , źle umieścił w parterze, aby uważać dalsze 
tego spisku, postępy , chciałby poyśc za kulisy, 
zapytać się co czynią spiskowi i czemu na scenę 
nie wyidą. Jeden tylko Procy da, sam ieden do- 
rzeczny i czyniący t o , co czynie powinien, od
grzewa scenę swoiem przybyciem. Nieco pierwey 
Rogier i Loredan poróżnili się mocno o wspólną 
kochankę, tak dalece że pierwszy drugiem u z kraiu 
ustąpić nakazał.
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N ie dość ze krzywd, ze obelg, ze wzgardy nie skąpił.
P  R  O C X  D A.

(łóz więcey , mów !
I.  O R E  D A N.

Roskazał bym z kraiu ustąpił.
kecz śmierć iogo. . . .

P R O C Y D A .

Ten zamiar skrytości wymaga. 
1 mnie rów nie oburza krw i m oiey zniewaga.

Otóż słowa prawdziwego spiskowego , i czło
wieka który mnie kierować namiętnościami do 
.celu zamierzonego. Zeby w Loredanie tym wię
ksza zapalić nienawiść przeciw francuzom, zwra
ca uwagę i ego na kray.
Od lat szesnastu synu, ten iest los twych braci. 
Cudzoziemców, w-ygnariców tłum krwi zysków chciwy, 
G nębi Żelaznem berłom naród nieszczęśliwy.
Sycylia  nayśw ietnieysze straciła p od pory ,
Codzienne dostoienstwa, dobra i honory ,
Jak gdyby zasłużeni nie byli ich godni,
Są wsparciem nieprawości i nagrodą zbrodni.

Od tego wymownego obrazu upodlenia , stary 
Procyda przechodzi do obrazu ucisków i nędzy 
ludu.
W idzę tylko okrucieństw nieszczęsne ofiary ,
Codzicnife naduźyoia i eodzienne> kary.

Młody Lorednn, chce się pomście obelg , ale 
nie skrycie , nie zdradziecko. W yday my im <voy- 
nr, mówi, postępujmy oUvarta drogą, uderzmy... 
niech' uchodzą.c

Ta cała reszta drugiego Aktu iest cokolwiek 
w tonie więcey tragicznym, hrf'cdan przedsta
wia podłość zdrady , i okrucieństwo w zamiarze 
zamordowania starców, '(kleci i niewiast. Procyda 
przypomina doznane krzywdy i potrzebę zemsty: 
tamten , zte łepiey z chwałą zwyciężyć albo zgi
nąć; ten ze lepiey wziąść taki środek który kray 
ocali.
Z obu. stron przezorności ta  wałka wymaga ,
Równe niebespieczeństwa, rówitn iest odwaga.

Stary Prac)Ma podnosi własną godność swoię, 
gdy daley wystawia , iakiego poświęcenia , iakiey 
stałości duszy i ego zamiar potrzebnie. Nie tai 
przed sobą nawet ; ze tylko pomyślny skutek mo
że ten zamiar uszlachetnić.

8 )
A ja mole z ohydą, nie z rycerza ręki,
Mo^e na rusztowaniu skonam...

. . . .  a lud cały ,
Będzie z dzikim uśmiechem mękom się przyglądał.

Syn nad oycem rozczula się, i przysięga w 
iego sprawie życie poświęcić. Oyciec nawzaiem 
wzruszony przywiązaniem syna , nie chce go 
wciągać w tak wielkie niebezpieczeństwo. Zada 
tylko aby mu taiemnicy dochował. Zegnaią sie 
oba : ' Procyda idzie działać skrycie , Loredatt 
walczyć z odwagą przyrzeka. Ta scena , iakkol- 
wiek nie wszędzie z równym ogniem pisana, 
i zawiera niektóre długości , prowadzi przy- 
nayrnniey do celu. będziemy widzieli w 3. Ak
cie, w co się te piękne nadzieie tego drugiego 
Aktu obróciły !

(liecen&ya trzech ostatnich Aktów , powody tcy 
Recenzyi, i rozbiór tłumaczenia z uwagami nad 
talentem tłumacza , w następnym Numerze będą 
umieszczone i skończonej.

•

S Y B I L L A  N A D W IŚ L A Ń S K A . D ziennik na
rodow y, po lityce , fiisloryi, literatur ze-, i 
rzeczom  kraw w ym  pośw ięcony .— W yd a w a 
n y  p rzez  Franciszka G rzym a łę , w W ar
szaw ie r. 1821.

W rzędzie licznych pism , które z początkiem 
roku bieżącego , wychodzić poczęły , Sybiłla nie
pospolite zaymuie mieysce. Pierwszy numer pi
sma tego wyszedł iuż na widok publiczny. Co 
do polityki, mieści w sobie: Rzut oka na połu
dniowy Europę. — Wiadomość o postępach wol
ności osobistey w Polsce i innych kraiach. — 
Myśli obywatela kraiu konstytucyinego. — Listy 
z Warszawy pisane na prowincyą w rzeczach pu
blicznych i rysy z życia Tadeusza Kościuszki.

Co do literatury obcy mnie Rozprawę I.udwika 
Osińskiego : o pierwiastkowych pisarzach drama
tycznych w Polsce. Wiersz filozoficzny Szyllera, 
przekładania Brunona Hr. Kicińskiego , i wiersz 
oryginalny o narodowości Kantorberego Tymow
skie gó.

Oceniając dobre chęci wydawcy, nie mo/n:
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nie przyznać, ze Sybilla w kolebce samey nosi 
na sobie pewną cechę doyrzałości ; szczegól- 
n iey , ze się wszędzie dobrym ducliem i czysta 
polsczyzną zaleca. A gdy niezaprzeczona iest 
rzeczą , ze upowszechnienie pism peryodycznych, 
stanowi o stopniu oświaty w narodzie, zyczycby 
sobie należało , ażeby mieszkańcy tey ziem i, 
wspierali dobre zamiary rodaka , który zapewne 
•gorliwości swoiey nicszczędząc, powziętemu-o sobie 
mniemaniu , godnnj. odpowie.

J. H.

LITERATURA ZAGRANICZNA.

Traite d ’education publique etprivee dans unc mo
narchie constitutionclle , etc. Par Suzanne. Paris, 
1820. 2 vol. in -8.

O wychowaniu publicznem i prywatnem, w mo
narchii konstytucyiney, czyli zasady filozofii , u- 
mieietności, literatury i prawodawstwa, zastosowa
ne do rozwiiania zdolności człowieka , do pole
pszenia obyczaiów i doskonalenia się we wzglę
dzie towarzyskiego porządku ; dzieło szczególniey 
przeznaczone, dla użytku oyców i matek, nau
czycieli i nauczycielek, professorów, uczniów 
iuz oświeceńszych i młodych ludzi chcących zgłę
biać pierwsze swe nauki.

 ̂ W óz Kartagiński.

Kommentatorowie W arrona, nie mogli nigdy 
zrozumieć opisu wozu Kartagińskiego,, który 
oddzielał ziarno od słomy, (*) i za iego czasów w 
Hiszpanii był używany. Text dzieła tego był 
zepsuty i źle wytłómaczony.

P. de Lasteyrie , niezmordowany w swoich po
szukiwaniach, wynalazł' tenże wóz w Andaluzyi, 
gdzie do tych czas iest używany. Opisanie tey 
machiny w drugim numerze zbioru machin sta
rożytnych przez tegoż wydanym , usunęło iuż 
wszelką wątpliwość w zrozumieniu mieysca War- 
rona, w którym mówi o tey machinie.

**) M łockarnia.

S o jo , Tragedya.

Safo , Traiedya Griljparcera poety dramatyczne
go w W iedniu, uwieńczona naywiększem powo
dzeniem, przełożona została wierszem angielskim 
gładko i wiernie. Graną była przed rokiem na 
Teatrze narodowym w Warszawie. Oboiętnośc, 
z iaką ta sztuka u nas przyiętą była , przypisać 
należy iuz to tłumaczeniu prozą, iuz też niedo
brze poiętym rolom , W których zamiast prosto
ty i zapału w Faonie, zamiast żywości chara
kteru Salfony , francuzka przebiiała się patety- 
czność. Śmiemy mówić że Traiedya ta , iest ie- 
dynym płodem naszego wieku, który nam nie- 
tylko Ęurypidesa przypomina, ale i zupełnie w  
wieki Greków przenosi.

S t a r  o z y t no ś ci.

Hrabia Erbach , posiada wyborny zbiór staro
żytności rzymskich i odkrył w okolicach swego 
domu wieyskiego w Eulbach w Frankonii orla 
Rzymskiego, w niczem nieuszkodzonego. Zna
leziono go w row ie, niedaleko szczątków szań
ców rzymskich. Jest mniemanie, iż należał do 
22 legionu, czyli legionu Bretonów , który wzdłuż 
lasu Odenwald miał swoie stanowiska. Wiado
mo , iż po bitwie, którą Rzymianie w tych oko
licach przegrali, ieden z ich chorążych.( acpiilifer, 
swego o rła , aby się nieuostal zwycięzkim Teuto- 
nom , w rowie zakopał. Bydż może, iż to test ten 
sam , który teraz zbogacił zbiór Hrabiego Erba- 
cha. Jest z bronzu, i 3 cali wysoki, i waży j  
funtów.

Odkrycie nowych starożytności Indyiskich.

I}nia 8 Stycznia 1820 r. czytano na posiedze
niu Towarzystwa Azyatyekiego w Indyach wscho- 
dniclt, list Pana Moorcroft, datowany z Joshae 
Muth, którym donosi, iż dowiedziawszy się o 
czterech wielkich tablicach qjdedzianych , zacho
wanych w Puuk-Hesur, mieyscu, nałeżącem do 
Bundre-Nath, uapelnionych drobnem pismem, głę
boko rytom, maiącem obeymoVac historyą świą
tyni, > dogmata Wiary Budha. Udało mu Się t



pożyczyć le 'o d  wielkiego Kapłana z Budre-Nath, 
z kąd przesłał ie do Falkutty, dla przekopiowania, 
przyobiecawszy icli zwrot po ośmnastu miesią- 
cacli. Tak długi czas wymówił sobie dla tego , 

- ał)J un iknął omyłek , iakieby się wcisnąc mogły 
do kopii , zrobioney na prędce , tern bardziey, że 
napisy te ,  są w ięzyku , który bram inom  będącym 
w świątyni zupełnie iest nieznany.

'Drukarnia <v now ej IlollandjL

Vv Hobart -T o w n , m ieście, położonem w zie
mi Diemcn , służącem za Kolonia , dla wywiezio
nych zbrodniarzy angielskich , zaprowadzono w r. 
1818 drukarnia. Pierwsza książka , która z niey, 
w yszła, iest historya iednego zbiega, wywiezio
nego , nazwiskiem i ło w e , który stanąwszy na 
czele dwudziestu ośmiu innych łotrów , przez 
sześć łat niespokoif mieszkańców Kolonii. Jak 
kolwiek ta książka iest sama w sobie malcy 
wartości, iednak dla bibliografów powinna bydź 
drogą . tym bardziey, że bardzo mało iey exem 
plarzów wybito. y

Grillpdrcer autor traiedyi Prababka , i Safo , 
ukończył świeżo traiedya : Złote Pumo, która ma 
bydz w króice na teatrze nadwornym wiedeńskim 
wystawiona ; iest na trzy części podzielona, pier- 
wsza ma ty tu ł: Gości, d ru g a : Argonauci, trze
cia : Medea.

Leop. Kishng snycerz wiedeński, znany iuż z 
kiłku dzjeł pięknych, zrobił teraz model do ko
losalnego popiersia Cesarza F ranciszka, które 

* przy Ernstbrunn m a bydź wystawione. Podobień
stwo rysów twarzy iest nadzwyczayne ; wysokość 
popiersia będzie wynosić dziewiętnaście stóp Wied. 
a podstawa 5 sążni i stóp 2. Dla większey oka
załości , będzie ta ogromna m assa, do i4oo ce- 
tnarów ważąca , na wzgórku stawiona.

Już i w Węgrzech zaczynaia wychodzić stere- 
\typy. Dyrektor drukarni Uniwersytetu w Budzie' 
B. Walt ,  wydał siedrn xiazek elementarnych dla 
szkółek niemieckich stereotypami. — Ctvliżby i w

Polsce nie mógł który znaczny księgarz rozpocztt. 
podobnego przedsięwzięcia?

Olrazy Hogartha.

W jednym domie londyńskim odkryto , kilka 
obrazow sławnego Hogartha ; w młodym ieszcze 
wieku robił ie artysta. Jest to igrzysko w pięciu 
obraza.h  allegorycznych. Wyraz postaci, roz
maitość ry só w , ułożenie ~rupp i oryginalność 
m yśli, na pierwszy rzu t oka wydaią autora 
małżeństwa modnego , i tylu innych płodów. In 
ny obraz, pięć stóp w ysoki, a cztery sz e ro k i 
wystawia bachantkę. Obrazy te maią hyc łącznie 
z innem i dziełami Hogartha wkrótce wydane-

KORRESPONDENCYA
z Krakowa d. u .  Stycznia 1821. 

DO WYDAWCÓW GAZETY LITERACKIEY.

Z w ie lk iem  u k o n te n to w a n ie m  od eb ra l iśm y  p ie r 
w szy N u m e r  G a ^ y  L i U r ^ J d e y  W K rakow ie ,  d n ia
6. b. m. 1 r ,  a zatem w sam dzień Trzech K róli, 
1821. Była to może nieco spóźniona, Jecz zawsze 
nader miła dla nas Kollęda. Dzięki niechay bę
dą Bogu! a więc to iest p raw da, że iuż nie 
będziemy teraz posyłać do Lipska, ażeby wiedzieć 
co s ię  dzieie w Warszawie? Jak to ! wiadomości 
naukowe w P olsce, rozbiór dzieł kraiowych, bio
grafią Polaków , nauką lub kunsztami wsławio
nych , nie będzie nam przysyłać iuż więcey gazeta 
literacka Jenajska, ani Lipska , lecz IFarszawsla ? 
Polacy będą pisać o Polakach ? I nie zechcą aby 
icli Niemcy* nauczali co się u nich samych, w 
ich własnym krain dzieie?'* Jeżeli ten cud , to 
zjawisko Fortuny Literackiey, nie miało nastąpić 
aż dopiero z rokiem 1821. iestćśmy mu niezm ier
nie wdzięczni źe przecie nadszedł, i mocno so
bie winszuiemy żeśmy się g0 doczekali.

Patrząc z małego zakątka naszey rzeczypospoli- 
tey na zwykłe Obroty wielkiego świata tego, po
strzegamy nayczęściey , Że iak w wielu kraiach 
tak i w Polsce nie zaw sze, co iest n a y D o t r z e -
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bnieyszem', od tego ludzie zaczynali. Mimo 
niesłychaney liczby pism peryodycznych, łowią
cych się rok rocznic w W frszaw ie, nie było do
tąd w tey stolicy Polski pisma , któreby łączyło 
w sobie wszystkie ogniwa naukowe tylu obszer
nych krain , iakiemi są ziemie osiadłe od ludów, 
mówiących Polskim ięzykiem. Wiadomości nau
kowe zagraniczne również nie miały żadnego 
punktu ziednoczenia na tey ziemi Sarmackiey; a 
cywilizacya umysłowa, która krok w krok z ró 
wnym pośpiechem roznosiła światło wszędzie po 
wszystkich kraiacli Europeyskich, za pomocą 
pism peryodycznych kraiow ych, u nas tylko iak 
gdyby kontrabanda iaka , przekradała się w ob
cym ięzyku, pod postacią nowin zagranicznych, 
dla użytku nie wielu, adeptów.

Gazeta Literacka ma więc bydź tym środko
wym punktem która będzie przyimowac’ wszyst
kie prom ienie światła do kraiu wchodzące , abj 
ztam tąd rozchodziły sio wszędzie i jaśniały bla
skiem narodowości? Porwaliście się moi Pano
wie na rzecz w ielką, rzecz trudną w swoich po
czątkach , przyznać to wam potrzeba ; lecz chwa
ła wam ztnd iuż, żeście się porwali. Choćby Ca zet a 
wasza była tylko nieco wytwornieyszym (daruy- 
cie nam ten wyraz) katalogiem ńauk , kunsztów, 
umiejętności , dziel literackich, artystów i uczo
nych , iakież nie wyczerpane źródło wiadomości 
otwieracie przed n a m i, iakaz nie daiecie nam 
nic w ręk ę , ażebyśmy po tey nici kłębka łatwiey 
dochodzili! Na tern obszcrnem  m orzu , co m ó
wię m orzu? Oceanie literackim i naukowym; po
trzebna nam iest zawsze igiełka magnesowa czyli 
pewny kompas któryby nas prowadził. Daiac nam 
taki instrum ent w ręce , wskażcie nam wszyst
kie stopnie długości i szerokości tego umysłowe
go św iata, obeznaycie nas ze wszystkiemi ląda
mi i wyspami ieg o , a nadewszystko oznaczcie 
dokładnie d ro g i, które będą na tym Oceanie od- 
jywac żeglarze. Ażeby się który w tey drodze 

nie skrzyżował, zbliźaycie uczonych do siebie, 
niech się znaią wzaiem nie z dziel które będą 
wydawali; donoście n a m,  iakie sa którego zda
n i a ,  iakie w umiejętnościach postępy iego ; tym 
sposobem zbieraiąc zewsząd w iadom ości, wysta

wiać nam będzie stan, źe tak wyrazie m am y, 
bieżący światła, który nas zabespieczy od wstecz
nych kroków, i uczyni wasze pismo prawdziwie 
użytecznem dla kraiu naszego.

Ziawienie sio Gazet literackich, iest pierwszą 
niezawodną skazówką wzrastaiacey kraiu Cywili
z a c ji’: to s a , iak te figury geometryczne które 
dały poznać' Robinsonowi Kruzoe że na wyspie, 
do którey się przypadkiem dostał, byli zamieszka- 
łemi ludzie. Ustanowienie bowiem tych pism 
naukowych nie może bydź tylko skutkiem zapro
wadzenia poprzednio towarzystw uczonych , bez 
których nawet istnieeby nie mogły. Co większa, 
gazety literackie nie sa tylko nowiem towarzy
stw em , więcey ogólnem i bardziey w stosunkach 

j swoich rozszerzonetn. Uczeni umysłowego świa- 
J ta nie potrzebuią szukać iuż teraz tak obszer

nych gm achów , gdziehy się wszyscy pomieścić 
a zatem wszyscy widzieć , słyszeć i zrozumieć 
mogli. Ich posiedzenia mogą się odbywać na 
piśmie; mieyscem imaginaryinem  tego osobliwsze
go Kongressu są dla nich pisma peryodyczne 
literackie. Pism a te , będą nawet tern zawrsze ,

c  c  — • *

ozem ie sami uczeni mieć zechcą: żyiac świa
tłem w ieku, w którym sa wydawane, iego świa
tłem iaśniec będą; w miarę iak się nauka za
cznie rozkrzewdac, będą k w itn ąc ; w miarę iak 
zacznie słabniec , upadną.

Mówiąc o  Towarzystwach uczonych i my też 
tu składamy towarzystwo, które nie iest ani mniey 
liczne , ani mniey gorliwe od Towarzystw W ar
szawskich. Jesteśmy nawet tym duchem przeicci, 
ze jakkolwiek źyiemy na z iem i, oddzielonej dziś 
od Królestwa Polskiego, na pomyślność nauk tego 
kra;u oboiętnym bydż z nas żaden nie może. — 
Ka/.dy owszem sadzi swoią powinnością łączyć 
wspólne usiłowania do powszechnego celu , i po
pierać ogólny interes wszelkiemi siłami. Z tego 
powodu ( i  to iest właśnie cel dzisieyszego listu 
naszego) udaiemy się do W . Panów z następuia- 
cem przełożeniem. Jeżeli pamięć teg o , czem była 
daw niey , i czćm dziś ieszcze iest Wszechnica 
K rakow ska , może W* Panów  skłonifł do przy a 
ccia naszych ofiar, iesteśmy gotowi zapisać si- 
do cechu i naszem połączeniem pomnożyć
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zbiór W aszych Gazet. -  Będziemy lym końcem 
dostarczać W . Panom m ateryały, przez klóreby- 
scie wasze pióra wsławić mogli: możemy nawet 
przesyłać wam gotowe recenzye; bo chociażby 
D ziennikarz iaki na-ylepjćy przłńąl się ciuchem 
pism a, które rozbiera, nigdy tak dobrze o nim 
mówić nie będzie, iak kiedy to uczyni sam A utor, 
mówiąc o sobie samym.

W praw dzie, iest iedua okoliczność kióra nas 
nieco nieśmiałymi czyni. ; Zważywszy, iak wielka 
liczba pisarzy cyrkuluie teraz po W arszawie, i że 
tyle nowych drukarni zaledwie mogą wystarczyć 
ochoczey Dziatw ie A pollina, nie w iem y, czy 
W aePanow ie przyjmiecie nas za Współbraci swo
ich , i zechcecie przypuścić obcych do Koleżeń 
stw a, maiąe tyle od swoich pomocy. Lecz pa- 
miętaycie zawsze na te słowa Henryka Cesarza, 
powiedziane do S/.arb tą  Rycerza Polskiego. -  
Wszakże ten szlachetny Rycerz tylko pierścień 
, rzyizucił do bogactw niezmiernych Naczelnika 
Niemców. Habdank : zda się i to , mówi mu 
Henryk , i w tćm kazał odnieść kosztowny sygnet 
z innem i klejnotam i do swoiey komnaty. Otóż 
rys prawdziwie charakteryczny człowieka oglą
dającego się na przyszłość! Tak i WaePanowie 
oglądajcie,się za siebie: wyluszczona WacPanom 
przez nas nieiako teorya gazet literackich, iest 
już dowodem żeśmy poicli cel i przeznaczenie 
pisma waszego 5 a k to , iak wiadomo , cel dobrze 
zrozum iał, ten iuź połowę rzeczy ułatwił. Tak 
postępuiąc, chcemy, się wypłacie wspólney naszey 
Oyczyznie. WPanowie z swoiey strony , uczyni
cie także t o , co sądzić będziecie dla dobra krain 
i sławy narodu. * * *

Odpowiedź.
Umieszczając powyższy list , Jesteśmy'dalecy 

gardzić tak zacna pomocą. Przekonani o ważno
ści naszego powołania*, mamy owszem to prze
konanie, iż bez pomocy uczonych Towarzystw 
Krakowskich, dzieło nasze zupelnem bydżby nie 
m ogło .— Składaiąe przeto dzięki za uczyniona 
ofiarę , równie iak za pochlebne o nas wyrazy^ 
czekamy dalszych z tam tąd kommunikacyi.
_____________ W ydawcy Gazety Literackićy.

Wszystkich dziel nowych, o których iest wzmianka

d o n i e s i e n i a  KSIĘGARSKIE.

sięgarni nizey podpisango dostać można następu
jących dziel świeżo z druku wyszlyeh :

;W yP'»y polskie zebrane prozą i wierszem z d z ie l da
wnych i najnowszych Autorów i Autorek polskich, 

a rozrywki osób dorodnych a użytku młodzieży pici 
obo.ćy przez Tomasza Szumskiego. Tomów dwa in- 
8. AV W rocławiu, 1821. zł. 12.

Zabawa P olki z S ynam i, czy]i opis dzieiów Polskich 
od Lecha aż do rozbioru Polski ułożony w sposo
bie Loteryi przez K. M. B. doprowadzony do 1820. 
roku. W W rocławiu, 1821. zł.

Pięćdziesiąt 1 dwie Powieści z Porównaniam i. X ią- 
zeczka do^ zabawy i nauki Młodzieży dla w zb u 
dzenia i ożywienia Chrześciańsko— Religiinego Du
cha na każdy tydzień roku całego z Niemieckiego 
X. Paw ła Aloizego Taisa. W  W rocław iu , 1821. 

2 .

L'abbe, suite du m onastere; par S ir AValter Scott; trft- 
duit de 1’Anglais. /, vol. in - [2 . P aris, 1821. fł. a 4 -

Observations pratiques sur les fumigations sulfureuses 
par Jean de Car.ro, docteur et mćdecine. 1 vol. in- 
8- Vienne, rS ig . fl. 12.

Mcmoi.es et documens hisloriqnes sur la vie et-- le
proces de la reine C aroline d ’A n gleterre. D cu * ićm e
et tro.sieme Cahiers, -contenant Vhistoire du proces 
de la Reine. in-8 . Paris , 1821. fl. 10.

Jiihrliehe M ittheilungen; in V erbindung mit Bóttiger 
d-jung., Buhrlen, de la Motte -  Fotique , Heinrotli , 
W ellcntreter, Jąrobs, A. v. Miltitz. Herausgegeben von 
Friedrich Rochliłz. Zudłeich ais Fortretaung des te ip -  
ziger Almanachy fiłć Frauenziinmer sum Nutzen 
uiul V c ig n u g cn , fur 1821. M it dem liildnisse des 
Moritz K urfursten zu Sachsen. 1 Bd. 8. Leipzig, 

fl. 10.

AVigweisir fiir Frem de und Einheimische durch Berlin 
und Potsdam und die umliegende Gegend; enthal- 
tend cine kurze Nachricht von allein daselbst be- 
findłiclien M erkw ńrdigkeiten, nebst einem G rund- 
risse von Berlin und einer K artę der Gegend. Ber
lin, 1820. 8 \0 . fl. 12

N. (.tucisberg Księgarz i  lypograf. 
Królewskiego Uniwersytetu, 

f folno drutować 21. Stycznia 1821.
Karol AVidulinski.

w Gazecie literack iej, dostać można w Księgarni N. Gliicksberga.


